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Pomimo rozsiewanych nieprawdziwych wieści 
otdynoje jako lekarz zdrojowy w Śwoszowirach 
pod Krakowem, 


4i Y, bardzo dobrej surowej złr. 540 
przesyła da każdej stacyi handel 


Józefa Landaua 


Kraków, plac Szczepański 6 
Za doskonałość gwarantuję. Kawę, jeżeliby 
się nie podobała, przyjmuję napowrót! 


Dzierżawca działu ogłoszeń w „Nowinach“ St. 
Oyrankiewicz poleca wszystkim czytającym „No- 
winy” aby zakupywali i zaopatrywali się na ee- 
zon wiosenny i letni u godnych polecenia firm 
które się w „Nowinach! ntała ogłaszają 


Zaszezytnie znany z dohorowych i tanich tawa- 
rów Tani Sklep Chrześcijański „Pod Ko- 
Śeluszką” w Krakowie, przy ul. 1 jakiej. 1. 
znopstrzony został w ówieże i modne towary na 
sezon letni. 


s 
Z pola wojny. 
(Karty odkryte — Na lądzie, na morzu). 

Szezegóły urzędowych raportów potwier- 
dzają, że kampania na lądzie rozgrywa się 
w tych dniach na półwyspie Liaotung na 
terenie Niuczwanę-Kaiczu- Haiczeng-Daszi- 
czao-Liaojang- Fengwangczeng. Rozglądną- 
wszy się w tym terenie na mapie naszej, 
mamy przed sobą karty odkryte. 

Japończycy — Kurokii Nodzu znaczne 
siły ustawili w Liaojan i Śiuneczen, je- 
dnak na półn. wschodzie pozostali w Feng- 


wangczeng, zabezpieczając swoje prawe 
skrzydło. Na lewem skrzydle zajęli już 
Kaiczu, wypierając Rosyan. Siuneczen jest 
ważną pozycyą z powodu bliskości morza 


oraz jako stacya kolei. Z tamtej strony 
mogą lądować nietylko prowianty, lecz i 
wojsko. Wiemy. Że flota ich współdziała 
zawsze z ruchami lądowemi i nawet pod- 
czas bitw, oddziały wojska, gdzie trzeba, 
przewozi. Zadaniem Japończyków bezpo- 
średniem musi być zajęcie Niuczwang i 
czao, Angielskie źródła obli po- 
lączone trzv armie japońskie na 150.000 
znaczna atoli część tych sił nie może brać 
udziału w kampanii lądowej, gdyż strzeże 
zdobylego przesmyku Kinezu i oblega Port 
Artur. 

„Express“ doniósł: Kuropałkin skiera- 
wał znaczny korpus do Ħaiczeng i stał 
w Kaiczu, usiłując utrzymać się przy po- 
siadaniu kolei. Kuroki wyruszył przeciw 
niemu, oraz wysłał jeden oddział dla wspie- 


Hngielskie kapelusze 


rania operacyj jen, Nodzu przeciw Stackel- 
bergowi, a z zamiarem opanowania kolei. 
Oddział wysłany przez Kuropatkina na 
pomoc Stackelbergowi został rozgromiony, 
umknął ku Kaiczu (zapewne oddział pod 
jen. Kondratenka). Wiadomości czynią pra- 
wdopodobnem doniesienie o bitwie pod 
Kaiczu i zajęcie Kaiczu. Byłby to ogromny 
cios, zamknięcie ratunku Rosyan, kolei. 
Rosyanie usadowih się nad rzeką Hai- 
tszo między Niuczwang i Haiczeng; kolej 
przechodzi mostem tę rzekę. Pozycya ta 
obronna wskazywała, że przyjdzie do bi- 
twy pad Katezu, potem pod Dasziczao, a 
główna może bitwa na linii Haiczeng-Niu- 
czwang. Może też być, że równacze- 


Rosyanie 
E Japonczycy 
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śnie w tych trzech punktach losy wojny 
się ważyły. Linia Japończyków hyłaby w 
takim razie 60 km. długą. Pozostaje jednak 
zawsze jeszcze pytanie, czy Kuropatkin o- 
prócz obrony i ratunku Stackelberga mógł 
się istotnie odważyć na taką potrójną im- 
prezę, chyba, że go Japończycy zmusili. — 

Z Petersburga doniósł „Berl. Tagbl.*: Ja- 
pończycy forsownym marszem (drogi zno- 
wu obeschły) z południa na wschód (No- 
dzu) dążą już na Dasziczao. „Nat. Ztg.* 
doniosła: Japończycy dokonali w sposób 
mistrzowski wachlarzowego rozstawienia 
swoich wojsk od Siujan — wykorzystali 
oni zmianę dyspozycyj Kurapatkina, do 
której zmusiła go klęska Stackelherga po 
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„Z pola wojny). 


Dla zoryentowanin wię Szan. Czytelników w nytuacyi na potu wojny, na klórem oczekiwać należy 
w najblieezym czasie lozstrzygających wypadków, podajemy jeszcze raz mapę terenu wojny. Japoń- 
czycy stoją ma linii Niuczwang-Kaicza-Dasziozao Liaojang-Fengwenguzeog. Linia bojowa: japońska 
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Wafanku. Obsadzenie Wafantian zapowie: 
działo tę nawą fazę kampanii, która do- 
prawadzi da rozstrzygnięcia pod Liaojang. 
Zwolennicy Rosy} nie przestają jednak 
twierdzić, że da bitwy rozstrzygającej o- 
becnie tylko w takim razie przyjdzie, je- 
żeli Kuropalkin czy z własnej woli, czy 
po ukazie popełni ten błąd, że się w ta- 
ką bitwę wda. 

„Morning Post" donosi z Tokio, że gdy 
Oku Stackelberga przy Feliszu (Wafanku) 
rozgromił, nie dopuścił do tego, żeby się 
Rosyanie w Dasziszaa mogli koncenlro- 
wać, gdzie jest węzeł kolei Niuczwang- 
Mukden. 

Z gadatliwego raportu jen. Sacharowa 
o wielu potyczkach, wynika, że 24 bm, 
Rosyanie jeszcze znajdowali się w Kaiczu. 

Na pytanie, co spowodowało właściwie 
zmianę frontu Kuropatkina, oprócz naka- 
zanego mu ratowania Słackelberga, dają 
zawodowcy także i tę odpowiedź: Z Hai- 
czeng do Charbinu jest 700 km. Kuro- 
patkin obawiał się, że odwrót jego wypa- 
dnie już w porze deszczowej i może go 
spotkać straszna klęska, Postanowił przeto 
przez zmianę frontu, przesunięcie linii bo- 
Jowej na zachodni teren zyskać na czasie, 
załrodniać Japończyków tak długo, aż po- 
ra deszczowa ruchy obu stran wslrzyma, 
a lymczasem mogą mu nadejść nowe po- 
silki. Jeżeli lo jest prawdą, to musiało 
hyć zadaniem Japończyków właśnie go 
przed nadejściem posiłków da walnych 
bitw zmusić. 

W nowem, świetnem zwycięstwie koło 
Port Artur zatopili Japończycy pancernik 
„Połtawa“, a  uniezdolnili do dalszej 
slużby okręt wojenny „Sewastopol“ i krzy- 
żownik „Diana“, które. Rosyanie z biedą 
do wewnętrznego portu jako kaleki prze- 
holowali. W bitwie tej mieli Rosyanie 
znaczną to do ilości okrętów prze- 
wagę. Admirał Togo zmusił ich mimo 
to do bitwy w otwartym porcie i znowu 
okazało się — nie w napadzie na bez- 
bronne transportowe okręty, ca się dwa 
razy Rosyanom udało — lecz w walnej 
bitwie, o ile wyżej stoi co da uzdolnienia 
marynarka japońska, 

Stwierdzają też zawodowcy w całym 


świecie, że Rosyanie dotąd w otwartem 
polu i na otwartem morzu ani jednego 
powodzenia wywalczyć nie zdołali. Dla 
uroku rosyjskiej floty jest ta nowa klęska 
Trafalgarem. Już ta reszła eskadry 
rosyjskiej w Port Arlur. która chciała się 
wymknąć, zgola nic nie znaczy. 

„Daiły Mail* zapewnia ze źródła zupełnie 
wiarygodnego, że ludność chińska w Port 
Artur cierpi już głód, że Rosyanie maja 
już tylko ryż, a przemycanie żywności 
jest memożliwe. 

Donosi bowiem admirał Togo, że doka- 
nał już zupełnej blokady całego półwyspu 
Liaatung — przez co z drugiej strony do- 
wóz żywności z Chin dla Japończyków 
jest zabezpieczony. 

Wiemy dotąd, lubo niedokładnie, co się 
działo aż do 24 bm. i na lądzie i na mo- 
rzu, Od piątku przez cztery dni zapewne 
tam rzeczy ogromnie postąpiły -- o czem 
depesze doniosą. 


LISTY ZE SWIATA. 


Tajemnica wystawy w St. Louis. 
(Hotele zbójeckie, — Kuchnia, — Hysny wy- 
stawowe, — Burmistrz naczelnikiem maffit. 
Piękne mulatki, — Figiel dziennikarza). 

Jest to charaklerystyczną cechą wysta- 
wy wszechświatowej w St. Louis, że wię 
cej się prawie mówi o niebezpieczeństwach, 
zagrażających tam cudzoziemcom, niź o tu- 
dach przemysłu i nauki, które ze wszyst- 
kich stron świata nadesłano na wielki tur- 
niej pracy i wiedzy ludzkiej, Niemal w ka- 
żdej korespondencyi z St. Louis, ogłosza- 
nej w pismach europejskich, znajduje się 
jakaś przestroga: Wystrzegaj się szulerów! 
Pilnuj się, aby cię nie okradziono! Fryzye- 
rzy amerykańscy to pijawki! Hotele to psie 
budy, lub jaskinie hyen. 

O! szczególnie hotele! Podobno wokoła 
placu wystawowego wyrosły setki gmachów 
drewnianych, padobnych do skrzyń olbrzy= 
mich z 500 lub tysiącem przegródek, na- 
zwanych pokojami. Istne pudełeczka od 
zapałek, o których urządzenie nikt sobie 
głowy nie łamie! A tuż przy meh stoją 


mniejsze budy z jakąś setką klateczek, zbi- 
tych ordynarnie z desek cieniutkich. Na 
froncie widzimy napis: „First Class Hotel". 
Tutaj komórkę, nazwaną „numerem*, mo- 
żna już otrzymać za dolara dziennie, oczy- 
wiście, jeżeli ktoś zdecyduje się mieszkać 
w pokoiku bez okna i zaryzykować, że 
w każdej chwili cała buda spłonąć może, 
jak skład drzewa suchego. — Komórka z 
oknem kosztuje już 2 dolary. Na „Avenue 
Delmar* urządził nawet jakiś przedsiębior- 
ca namiot hotelowy, nazwany „obozem 
wystawy*. Tam za 50 centymów sypia się 
pokotem, ale gdy deszcz pada, cały na- 
miot zamienia się w jedno wielkie bagni- 
sko. 

Kto się nie zadowala takiemi noclegami 
i zapragnie przespać się w jako tako urzą- 
dzonym hotelu, ten płacić musi sumy 
nieprawdopodobne. Korespondenci czaso- 
pism europejskich zapewniają zgodnie, że 
trudno sobie wprost wyobraz do jakiej 
bezczelności posuwają się właściciele tych 
kilku porządnych hotełów, jakie posiada 
St. Lonis, Za numer a jednem oknie od 
podwórza płaci się czasem 25 dolarów (ró. 
wna się 125 K). 

A jakie hotele, takie i cestauracye. W 
oberżach pierwszorzędnych tylko miljone- 
rzy słałować się mogą, a kto nie jest Van- 
derbildtem lub czemś w tym rodzaju i pra- 
gnie zjeść obiad za dolara, ten przygoto- 
wany musi być na to, że podadzą mu wy- 
gotowane skóry końskie, jako „zupę mu- 
szlową* lub potrawki ze starych płaszczów 
gumowych, niezdatnych już do noszenia. 

Ale kto wyszedł cało z pazurów hyen 
hotelowych i trucicieli restauracyjnych, ten 
jeszcze nie ma prawa uważać się za oca- 
lonego, bo cała wystawa roi się poprostu 
od band szulerów, złodziei, oszustów i po- 
spolitych rabusiów, Zdawać się może, czy- 
tając dzienniki amerykańskie, a mianowi- 
cie rubryki policyjne, że wszystkie ciemne 
indywidua z krainy Kolumba dały sobie 
rendez-vous na wystawia w St. Louis. A 
ta powódź najróżniejszych bandytów i ry- 
cerzy przemysłu tak zaskoczyła władze wy- 
sławowe, że są one zupełnie hezsilne, po- 
mimo sukursu różnych państw europej- 
skich, które dowiedziawszy się o wypra- 


Zbrodnia le arza. 
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„Oddalenie moje złagodzi wasz żal, nj- 
mie trochę goryczy bolesnenm wepomnir- 
mu. a jeśli me zdoła skłonić Jerzego da 
zapomnienia przeszłości, mąż twój przy 
najmniej znajdzie pelne okrucieństwa za 
dowalenie w przeświadczeniu. że jest 
srogo ukuruny, ze jego matka poms: na 

Badé spokojny, drogi aniele, nie będę 
szukał śmi rei. Sydie, złożę większy do 
wód odwagi żyjąc tok, jak to uczynć 7 
m'erzam. Nie łudź się jednak nadzi 
aby Iwój mąż odstąpił od powziytego przez 
nas obu postanowienia. 

„Odjeżdżując. proszę cię, Marjo, o prze- 
baczenie za wszystkie męczarnie, jakich 
doznałaś z mojej przyczyny, 

Myślałem — jukże rzeczywistość odbie 
gła daleko od tych błogich marzeń — my 
ślałem, że stare lata spędzić będę mógł 
obok ciebie, že znajdę przy tobie spokój 
i zapomnienie, a teraz ułudny obraz przy 
szłości zalarty został twojem spotkaniem 
z Jerzym. 

„Ostatecznie słusznie i sprawiedliwie 
ukarany jestem; ludzie, widząc mnie wspar- 
tym na twem ramieniu, mogliby zazdro- 
ścić mi szczęśliwego losu. 

„Powinienem rozłączyć się z tobą; ofia- 


TA musi być znpełna. Nie płacz. nie za- 
sługunję na to, iżbyś mnie opłakiw 
W ciągu nieszczęsnych łat do chwili twe: 
go ślubn oczy twoje zbyt często zacha 
dzily łzami. Rudbym każdą z tych łez n- 
kupić kroplą krwi własnej Taka śmierć 
byłoby największem szczęściem i najlep- 
szem zadośćuczynie: 

„Żegnam cię, dragie dziecko! Ojciec twój 
do oslalnich dui Żyj będzie cię widzi 
w myśli uśmie huiętą i zadowolłoną u bo 
ku Jerzego. Ta myśl ojcowsku da ci w ra- 
zie potreby popari natebnie otuchą, 
nie odsiąpi cię nigdy. Nie rozstaję się 


„| tobą, Marjo, ciało tylko odchodzi 


gdzie? me wiem jeszcze. dusza pozosta: 
nie przy tobie. Idź przez życie odważnie 
z poczuriem godności uczeiw j kobiely i 
miłości twoją dla mei. Rae jeszcze prze 
baez mi, droga eórko nie pamiętaj udrę- 
czeń, znoszonych z mojej winy. Wspomnij 
tylko, że pokuta za nią ciężka. 

„Nie troszcz się także o moje położenie 
małeryalne. Wyposażyłem cię całym po- 
siadunym majątkiem, zatrzymując dla sie- 
bie niezbędny fundusz na życie. Polecam 
twemu sercu dostarczenie Paulinie środków 
na zagospodarowanie. Ostatnia to, jaką 
ci sprawić chciałem, przyjemność. Rózię 
zatrzymaj przy sobie i czawaj nad jej wy- 
chowaniem; przyuczać się będziesz w ten 
sposób do obowiązków młodej matki, Niech 


„|i użycza wam szczę: 


m TT ( a 


Bóg osłania was wszechmoeną opieką swoją. 
ścia. Odchodzę na nie- 
znane szlaki, prosząc, byście a mnie za- 
p mnie,“ 

Jerzy zustał żonę nad czytaniem smu- 
lunezo listu. Marya miała pełne łez oczy 
a głośne łkanie wstrząsała jej piersią. 

Nie mówiąc ani słowa, podała mężowi 
pism"; Jerzy rzucił na nie wzrokiem, ale 
ko mie rzytał. 

Cóż megl powiedzieć? Jaklemi wyraza- 
mi ukoić jej 21]? Należało czekać, póki 
czas me złagodzi tęsknoty, a dowody jego 
mło: nie mtra bolesnego wspomnienia 
w pumięci młodej kobiety. 

Wziął Marję w objęcia. przycisnął ją do 
piersi; le objawy jednak czułości męża 
wywuły oblilsze jeszcze lzy u jego to- 
warzyszki, Odjął dłonie, któremi zakrywa- 
lu uparcie oczy i przemawiał do niej siod- 
ko, niby do dziecka 

— Nozłączenie bolesne dla ciebie, Ma- 
rjo. ale była koniecznem Ojciec twój te- 
go samego zdania; powinniśmy byli prze- 
widzieć z góry tę konieczność, Nie chcę 
pocieszać cię banalnemi słowy; ufam u- 
czucia twemu dla mnie, czemu nie mia- 
lubyś szukać również pociechy w przy- 
wiązaniu twego męża? 


Ciąg dalszy nastąpi. 
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wach własnych, znanych dobrze polieyi 
rzezimieszków do St. Louis, wysłały w ślad 
Za nimi całe gromady ajentów. 

Do najlepiej zorganizowanych na wysta- 
wie należą bandy szulerów, grasujące w 
budach drewnianych, nazwanych szumnie 
restauracyami, a wyrastających w niezli- 
czonej liczbie wokoło placu wystawy. już 
poza granicami miasta samego. „Nagania- 
ezami“ szulerów są przeważnie młodzi ele- 
gunci, którzy usiłują zawiązać znajomośc 
2 napływającymi tłumnie na wystawę fer 
merami 1 kolonistami, Foczątkiem przyja- 
Źni jest zazwyczaj bezpłatna kartu wstępu 
na plac wystawowy 4częstu sfalszowana), 
którą „nuganiacz* obdarza ofiarę upatrzo- 
ną, aby po długim, męczącym spacerze po 
różnych kioskach i halach zaprowadzić ją 
na odpoczynek do szulerm 1 oddać na lup 
swoich kamratów. Jeżeli taki pun, fermer 
lub cudzoziemiec, da się istotnie natwowić 
do gry „niewinnej“, szułerzy obdz urają go 
co do grosza. Jeżeli zaś odmówi udziału 
w hazardzie, wtedy jeden z graczów pro- 
wokuje awanlurg 1 bojkę, przy której gość 
traci pugilares i wyrzucony zostaje za drzwi 
przez właściciela restauracy!. 

Wobec niezliczonych skarg, napływają- 
cych do biur policyjnych, zdecydował się 
nareszcie szef policy: w St, Lows przesłać 
burmistrzowi owego przedmiescia, w kłó- 
rem grasują bandy szulerow, urzędowe We- 
zwanie, aby oczyscił gniazda 1ozboju. Bur- 
mistrz jednak odpowiedział, że ma do swe- 
ga rozporządzenia tylko Irzech ajentow, 
którzy „mają inną robutę*. Szef policyi 
posyła tedy panu burmistrzowi czterech 
detektywaw na pomoc, ale tych panów za 
trzymano przeszło godzinę w kancelaryi, 
zamim nareszcie raczono ım doręczyć roz- 
kaz piśmienny aresztowania szulerów. — 
Oczywiście, gdy się zabrali do roboty, gnia- 
zda były już puste, ho pan burmislrz, bę- 
dący w zmowie z rzezimieszkanm, kazał 
ich ostrzedz przed grożącem niekezpieczeń- 
stwem. 

A finał tej farsy amerykańskiej był ta- 
ki, że dyrektor policyi wystawowej ogło- 
sił w pismach całą historyę, zacytował 
tekst wysłanych i otrzymanych w tej spra- 
wie dokumentów i oświadczył publicznie, 
że burmistrz jest wspólnikiem szulerów. 
Ale i to nie pomogło. Burmistrz pozostał 
m urzędzie, szulerka jak kwitła tak kwi- 
nie. 

1 gdybyż tylko szułerka! Wśród nocnych 
cieni rozlegają się ustawicznie na mniej 
zaludnionych, a w pobliżu wystawy poło- 
żonych ulicach strzały i krzyki przeraźliwe, 
To gospodarka tak zw. „footpads*, czyli 
poprostu rabusiów, rekrutujących się w 
znacznej części z ludności murzyńskiej. — 
Rozpoczęła się już również w SŁ Louis 
tak modne jeszcze przed 11 laty w Ch- 
cago, „znikanie bez śladu“. 

(zasein jest tu sprawcą wypadek nie- 
szczęśliwy, najwięcej jednak mord rabun- 
kowy, wykonany pi świetne zorganiza- 
wane bandy ouryszków. Niema prawie 
dnia, ażeby w gazetach nie zjawiały się 
ouezwy policyjne, wzywające do udzielenia 
iufurmacyi o „zagubionych“ lub ogłosze 
ma prywatne, w ktorych ktoś obiecuje wy: 
suxie uagiudy za odnulezienie corki, syna, 
ojca. Zazwyczaj w bych tajemniczych zbro- 
dniach odgrywają rolę kobiety. Każda ban- 
da ma na swych usługach śliczne, bachan- 
tyczne mulatki, przechadzające się w bla- 
skach lamp elektrycznych po Broadway i 
Olvestreet, kołyszące się w biodrach wspa- 
małych, uśmiechające się ciemnemi, kuszą- 
cem oczyma, I to są także nyeny wysta- 
wy. Wloką ofiary do jaskiń i tam obdzie- 
rają przy pamocy rabusiów, czyhających 

a lup swych przyjaciołek. 


WOJNĄ GEE ee 


Panika wśród publiczności jest tak wiel- 
ka, że jeden z reporterów amerykańskich 
postanowił ją wyzyskać dla następującej 
sztuczki reklamowej. 

Oto w jednym z przedziałów kolejowych 
na linii „Missouri Pacific", gdzie właśnie 
znajdowała się kilku amerykańskich kore- 
spondentów, drzwi się nagle otworzyły i 
słanął w nich człowiek zamaskowany z re- 
wulwerem w ręku. 

— Ręce do góry! — zawołał groźnie 
rozbójnik. 

Boh; wie pióra, którzy tak mężnie 
wojnią stalówkami przeciw wszelkiego ro- 
dzaju nadużyciom, w najwyższem przera- 
żeniu spełnili rozkaz bandyly. Rabuś spo- 
kojnie paodbierał wszystkim  pupilaresy, 
zegarki i pi onki wrzucając calą zdó- 
byez do torby, klórą za mim mósł drugi, 
również uzbrojony i zumaskowany opry- 
szek, 

Potem rabusie ukłonili się grzecznie i 
zaknąwszy od zewnątrz na zasuwę drzwi 
przedziału, przepadli bez wieści. Gdy na- 
reszcie podrożni dopukali się konduklwra, 
rala służba kolejowa oświadczyła jednomy 
ślnie, że nie nie widziała, dojąc zarazem 
do zrozumiema, że całe npowiadanie uwa- 
ła za kiepski dowcip jedynie 

Na stacyi najbliższej bedni kotespon- 
denci roztelegrafowali na wszystke slrony 
świułu o rabunku zuchwałym, blagając 
rownocześnie swoje red: 
pieniędzy. Ale zanim jeszcze doj 
ŚL Luuis, zjawił się w przedziale jakiś 
dziennikarz amerykański i oddał im wszy- 
stkie zrabowane skarby. 

— Owym rabusiem — oświadczył — 
byłem ja. Przed chwilą przesłałem tele- 
graficznie cały opis „kawałus da mojego 
pisma w St. Louis i pozostaje mi tylko 
was przeprosić za przykrość wyrządzoną. 
Jesteście dziennikarzami i wybaczycie mi 
ten dowcip senzacyjny, kióry mnie i mo- 
jej gezecie zapewni odrazu popularność 
na wystawie. 

Co dalej się stało, o tem milczy histo- 
rya. Ale być może, że „mistrzowie hum- 
bugu“ skłonili głowy przed areymistrzem- 
kolegą. Gdyby tak jednak który z dzienmi- 
karzów zdobył się był na odwagę i zama- 
skowanego bandytę poczęstował kulą z 
własnego rewolweru! — Ha! trudno! W 
Ameryce dia humbugu ryzykuje się życie 
i przez humbug robi się majątek. 


Z KRAJU. 


Wystawa przeglądowa przemysłu krajo- 
waga w Myślanicach będzie otwartą dnia 
BO lipca b. ry a potrwa 9 dni. Wskazanem 
jest, aby ci z przemyslowców, którzy chcą 
otrzymać jeszcze miejsce na wystawie, zgło 
sili się natychmiast pod adresem Komitetm 
wystawy w Myślenicach. 

Dobczyce. (Kółko rolnicze. — Jeszcze o 
drze Buatkowskim. Pobicie chłopca. — 
Dostawa obuwia dla 16 p. obr. kraj,). — 
01 kilku tygudni Dobczyce dają o subie znak 
życia, gównie za pośrednictwem „Nowin“. 

Qu da Kółka rolmiezego, które prawidłowo 
się rozwija, pragniemy, aby mogło mię obejść 
na przyszłość bez dwóch dubraczyńcow, pp. 
F. i K., którzy dołożyli się rzekomo kwotą 
1.000 koron, celem większego rozwinięcia 
handln. Jego rozwój jest w pierwszym rzę- 
dzie zasłngą X. Józefa Nowaka, tutejszego 
wikaryusza, który swoją bezinteresowną pra- 
cą doprowadził Kólko do rozkwitu. 

O rozstroju umysłowym dra Białkowakiego, 
o czem doniesiono przed dwoma tygodniami, 
dodaję, iż pierwszy raz rozstrój objawił się 
przez to, że dr B. kąpał się w potoczku, w 
wodzie głębokiej na parę centimetrów, tlukąc 


się po kamieniąch, co już wówczas obudzilo 
przypuszczenie, że cierpi na umyśle. 

W tych dniach był przedmiotem ulicznych 
oględzin mały, bo 12-to letni chłopiec |sie- 
tota), niejaki Zieliński z Lipnika, którego w 
tak barbarzyński sposób pobil leśniczy z tejże 
samej wai, p. Z. U. laską w lewe udo, że 
aż litość brała patrzeć na dziecko, skacero- 
wane ręką wolnomyślnego, dobrobytem roze 
halavegu puniczyka. Ozy, kiedy i jaka zaslu- 
żona kara padme z ręki aprawiedliwości za 
ten czyn nieludzki, niewiadomo. 

2.700 koron srracilo siedmiu  majstrów 

szewskich w Dobczycach na tzystkowej do- 
atawie otawia dia 16-go p. obrony krajowej 
Dlaczego? viekawy niejeden Otóż dla rego, 
Że podobno p, kupiranuwi 16 p, ubr. kraj, p. 
T, tak się podobalo. Nie możua przesteź 
przypuśció, ahy nulimetr, iub nxweb 2 um. 
węższu w „bala* podeszwa trzewika wojsko- 
Wegu i tu przy jednej lub dwóch parach, 
miala być powodem odrzncenia około 270 
«ar! (bez przejrzema kazdej pojedyńczej pa 
ry z osobna). Ezy w uczach rych ludzi, ich 
aan 1 dzieci, dnją najlepszy wyraz krzywdzie, 
jakiej się dopnórik jedna owoha dlu swegu, 
chyba nieznawstwa, lecz widzi mi się” 
Wazyscy prawie majatrowie dobczyccy, obe- 
ceme cząsikuwi dostawcy obuwia wojakowega 
i ich czelndnicy prarowali w warsztacie u p. 
Dobrzańskiego, Inb n innych większych kre- 
kawskich dostawców Wa 16 p. ubr, kraj, 
(x też twierdzą, że p. Dubrzańskiemu ani in- 
nym dostawcom krakowskim nigdy me odrzu- 
cono w tak lekceważący sposób pracy, jak 
dostawcom dubczyckim. Dlaczego siy tak sta- 
lo, może przyszlość wyjaśni. 

Siostra jen. Galgotzego odstawiona azu- 
pasem. Przed kilku dniami przyniosły nie- 
które pisma wiadomość, że do Przemyśla przy- 
byla z Węgier uboga kobieta, wdowa po cy- 
ganie, która przedstawiała się juko rodzona 
siostra jen. Galgotzego. Przybyła, aby go pro- 
sić o wsparcie, bo znajduja się z dziećmi w 
wielkiej nędzy. Gslgotzy nie chciał się da 
niej przyznać. Z tego powodu zoatała umie- 
szczona w aresztach policyjnych. Jak dono- 
ai „Naprzód“, władze mialy faktycznie stwier- 
dzić, że aresztowana Marya z Galgotzych 
Horwat jest rzeczywiście siostrą komenderu- 
jącego generała, który jednak nie chciał jej 
uznać. Wobec tego została odszupasowaną do 
miejsca przynależności. Powyższy wypadek 
wywołał wielką senzacyę. Odjeźdżającej wrę- 
czyli robotnicy przemyscy na prędce zebra- 
ny zasilek pieniężny. 


Z sali sądowej. 
Kraków, 27 czerwoa. 

Nożownik. Dzisiaj przed zwykłym trybu- 
nałem pod przew. r. a. Turowicza w tutej- 
szym sądzie krajowym karnym stanął Julian 
Szymczyk, majater Bzewski, liczący lat 40, 
oskarżony o zbrodnię ciężkiego uszkodzenia 
ciała. Oskarżenie wnosi) prokurator dr Gei- 
sler. 

W święto Matki Boskiej łromnicznej d, 
2 lutego br. wyszedl syn oskarżonego, 16- 


„letni Franciszek przed dom na ul. Szeroką 


w Krakowie i zapalił papierosa, Za chwilę 
nadszedł 18-letni chłopak Stanisław Bamolej 
i odezwał się: 

— Te, dej mi kumeta, 

— Masz dosyć w trafice — brzmiała od- 
powiedź Franciszka. 

Samolej rozgolewany żartem, nwyciął w 
pyak“ żartownisia i chłopcy poczęli się biċ. 
Na to nadszedł oskarżony i ujął się za ey- 
nem. Samolej, widząc ssknra przeciwnika, 
nciekł szybko do matki, a za nim podążył 
oskarżony, gdzie odgrażał się, że „mu nogi 
i ręce połamia*. 

Samolej obawiając się pogróżek, wybiegł 


po 
wazystkieh 


księga ©- Wydawnictwo to, ozdobne a na 
niezbędne dla każdi 


Wschodzie, Zawiera s r pesg 
skjażnienia, gz day a 19 


brazkowa 


vache 


dzwyczaj tanie, jest 
Interesującege się wojną 


do sieni i tntaj stanął w bramie w towarzy- 
stwie Jana Stawarskiego. Wkrótce nadszedł 
oskarżony i uderzył Samoleja, a wtedy Sta- 
waraki stangł w obronie swego towarzysza 
i uderzył oskarżonego, czem tenże rozgnie- 
wany pobiegł do swego mieszkania, a po- 
wróciwszy zu chwilę, głośno krzyczał: 

— Któryż z was chce się bić? 

A widząc, że nikt nie kwapi się do bitki, 
rzucił się na Samoleja i wbił mn nóż w le 
wy bok tak silnie, że krwią oblany chłopak 
upadł na ziemię z okrzykiem : 

— Przebił mnie! 

Wskutek odniesionej rany wyleżał chlopak 
6 tygodni w łóżku, 

Trybunał po przeprowadzeniu rozprawy 
skazał oskarżonego na 8 miesiące ciężkiego 
więzienia z postem eo tydzień. Przy wymia- 
rze kary przyjął trybunał za lagodzącą oka 
liezność ta, że oskarżony w czasie spełoie- 
nia czynu był podpity. 

Hrabia H. E. Potocki przed sądem. 37 
letni hr. Henryk Edmund Potocki, został już 
w r. 1902 przez wiedeński sąd przysięgłych 
zasądzonym za oszustwo, popełnione na wy- 
chodźcach galicyjskich, na dwa miesiące wię: 
zienia. 

Po odpokutowaniu kary zamiast wrócić do 
dóbr ojea, hr. Nikodema, który na ten cel 
zdeponował dla niego pewną kwotę, zaczął 
na nowo hulaszcze życie. Roztrwonił pienią- 
dze, przeznaczone na podróż, a potem fał- 
szował weksle, podpisując na nich swego bra- 
ta Oswalda, i niemi epłacał najpilaiejsze 
dlngi. 

Czując się wskutek tego we Wiedniu nie- 
pewnym, przyjechał do Lwowa pod obcem 
nazwiskiem i tu wyłudził od biednego fijakra 
calą jego gotówkę. Potem znowu się ulotnił 

Ostatecznie przyareszłowanę go w Stani- 
sławowie, a obecnie musi za awoja zbrodnie 
odpowiadać ponownie przed wiedeńskim gą- 
dem przysięgłych, gdzie go jako recydywistę 
spotka surowa kara. 

Wiedań (telefonem), Rozprawa sądowa prze- 
ciw br. Edmundowi Henrykowi Potockiemu 
zastała odroczoną celem zasiągnięcia opinii 
psychiatrów ; ojciec oskarżonego oświadczył 
nadto, że zaspokoi wierzycieli swego eyna. 


Co słychać 
W MIEŚCIE? si +: Swe 


8 czerwca. 
KALENDARZ. 


Dzia wa wtorek Leona. — Jutro we drodę 
Piotra i Pawła, — Pojutrze we czwartek Emili. 
Wtorek. 

Teatr. W miejskim „Draciarz*, operetka w 3 

aktach Fr. Lehara, 


Operetka. Premiera „Madame Sherry“ 
powtórzoną zastanie we czwartek i w sobo- 
tę. Dziś we wtorek danym będzie „Dru 
ciara“, który za każdym razem wypełnia 
teatr po brzegi, we środę prześliczna baśń 
operowa Humperdincka „Jaś i Małgosia" po 
zwykłych cenach operetkowych, na piątek 
przygotowuje dyrakcya premierę niegranej 
dotychczas w Krakowie opery Webera p. t. 
„Wolny strzelec” (Freischiltz). 

Zarząd operetki lwowskiej podaje do wia- 
domości, ża ceny miejac na wszystkie przed- 
stawienia operetkowe i operowe z dniem 
dzisiejszym zostały znacznie zniżone. 

Z Uniwersytetu ludowego. W uzupełnie- 
niu wczorajszej notaki o nadzwyczajnym po- 
siedzeniu U. L. podajemy następujące s.Cze- 
góły: p. W. Feldman w „Kwestyach or- 
ganizacyjnych i artystycznych w wykszłał 
ceniu pozaszkolnem* w referacie wychodząc 
z założenia, iż Uniwersytet lud. ma poma 


gać do wszechstronnego wykształcenia ludu. 
—— ŁA 


Wszyscy 
PP. Abonesi 


cel ten pragnie osiągnąć: I. Przez budowę 
„Domu ludowego" w Krakowie. II. Zakłuda- 
niem jak największej liczby niezałeżnych czy- 
telń i wypożyczalni książek. III. Urządzaniem 
w porze odpowiedniej częstych wycieczek na 
łono natury pod kierownictwem botaników, 
geologów i zoologów. IV. Rozszerzeniem wy- 
kształcenia estetycznego, do czego zmierza: 
dobry „Teatr ludowy“, zwiedzanie artysty- 
cznych zabytków m. Krakowa, rmgowanie lj- 
chych bobomazów jako ozdób prywatnych 
mieszkań, urządzanie koncertów ludowych itd 

Prof, Dr. Odo Bujwid mówi O roz- 
woju Uniwersytetu lud. im. A Mickiewicza 
w (ralicyi* wykazuje, iż nasze wykształce 
nie fzkolne jest wręcz niewystarczająco. Matu 
szkół, te, które są, licho urządzone, Nauczy 
cielowi nie wolno wybiegnąć poza okres an- 
chych podręczników, każdy objaw awaba- 
dnego umysłu jest tłumiony W samym za 
rodku, Światło niezależnej wiedzy nie może 
dość do młodzieży, znajdującej się na ławach 
szkolnych. Uniwersytet lud. musi więć to za- 
danie przejąć na siebie, Praco te napotykają 
jednak na ogromne przeszkody, Niemal naj 
większą bruk prelegentów. Docent c. k. Uni- 
wersytetn hoi się wykładać w Uniwersytecie 
Jud, aby mu, jaka rzekomemu „sovyaliście” 
nie zepsuło karyery. Mimo to powoli znikają 
uprzedzenia. Mowca szereg dalszych spotrze- 
żeń kończy apelem, aby całe społeczeństwa 
przez zapisywanie się na listę członków i do- 
browolne datki ułatwiło Uniwersytetowi lud. 
spełnianie doniosłego zadania. Stosownie po 
odczytaniu dalazych, mniej ważoych refera- 
tów, pp. Krzywickiego, Witkowskiej i Waso- 
wieza, po krótkich dyskusysch nad każdym 
osobno i przyjęciu stcsownych wniosków 
zjazd zamknięto. 

Z wyższej szkoły han:lowej otrzymali 
absolutorya uczniowie: Dębski Stanisław, Korn- 
reich Samuel, Mirkowski Feliks, Smoliński 
Józef, Uklański Piotr, Waligóra Wincenty i 
Ziarko Edward. 

Wystawa prac uczniów ©. k. szkały prze 
mysi. w Krakowie będzie otwarta we wto- 
rek 28 b. m. od 9—12 przed połudn. i od 
3—5 po pol. tudzież we średę od 9—12 
rano. Wstęp wolny. 

Z wystawy metalowej. Dotychczas zgło- 
silo udział w wystawie około 150 przemy- 
łowców, rękodzielników i fabrykantów z Kra 
kowa, Lwowa, Tarnowa, Podgórza, Przemy- 
kla, Nowego Sącza, Krosna, Stryja, Radymna, 
Drohobycza i innych miast. Znajdujemy wśród 
nich rzeczy najpoważniejszych firm z zakresu 
przemyslu metalowego. Wobec tego w gló- 
wnym pawilonie (przemysłowym), który będzie 
polączony z rotundą i pomieści największą 
ilość przedmiotów, nie wiele już znajdnje się 
miejsca, Otwarta hala, mająca mieścić ma- 
szyny, dotychczasowemi zgłoszeniami już zu 
pelnie zajęta. Pożądanem byłoby zatem rychłe 
zgłaszanie się dalszych wystawców, gdy% wa: 
bee wielkiego zainteresowania się wystawą 
sfer przemysłowych, Komitet nie może być 
odpowiedzialnym za nieprzyjęcie późniejszych 
zgłoszeń dla braku miejsca. 

Rotunda, odpowiednio wewnątrz zmieniona, 
pomieści okazy szkolnictwa metalurgicznego, 
araz materynły opalowe. Stanie także na wy: 
stawie kilka prywatnych żelaznych pawilo 
nów, artystycznie wykonanych, w których 
znajdą się wyroby kilku najwybitniejszych 
naszych fabrykantów metalurgicznych. Będzie 
też kilka drewnianych pawilonów dla roz 
rywki zwiedzających wystawę, wśród nich 
dnży i gustowny pawilon restauracyjny. 

Zjazd Ligi Pomocy przemysłowej. Jak 
donieśliśmy już, urządzonym zostanie w dnia 
2 lipca pociąg apecyalny z Krakowa do Lwo- 
wa. Pociąg ten wyruszy z Krakowa okolo 
godz. 9 tej, Tarnowa o 11-82, Dębicy 12°20, 
Rzeszowa 210, we Lwowie stanie o godz. 


NOWIN 


89 wieczór. W Tarnowie, Dębiey i Prze- 


1 kerpłatnej wypożyczalal ki 


mseustrinna W wrkarawa 


myślu będzie połączenie z bocznemi liniami, 
Legitymacyi udzielać będzie oprócz Towa- 
rzystw Pomocy przemysłowej i agencyi po- 
danych poprzednio, drukarnia p. Styfego w 
Przemyślu i trafika specyalnych tytaniów p. 
Berty Rager w Jarosławiu. Karty jazdy sprze- 
dawane będą w kasach kolejowych zarówno 
dla członków, jak i nie członków Towarzy- 
stwa Pomocy przemysłowej, 

Na głównym dworcu utworzone zostanie 
w czasie przyjazdu pociągów specyalnych 
biuro, udzielające wszelkich informacyi, zło- 
żone z członków Koła technickiego Pomocy 
przemysłowej. To Koło również podejmnje 
slę oprowadzania uczestników Zjazdu po 
lwowskich zakładach fabrycznych. 

Popis wychawańców schroniska fund. 
ks. Luhomirskiego odbył nię w niedzielę w 
obecności kuratora, p. delegata Federówicza 
1 zaproszonych gości, Po nabożeństwie pro: 
dukowała sią mlodzież kl. I do IV., dekla- 
macyą, muzyką, śpiewem i gimnastyką. Po- 
tem rozdano 30 nagród w książkach i 15 
pieniężnych. Następnie gońcie zwiedzali za: 
kład i oglądali wypracowania piśmienne wy- 
chowanków. 

Na sali znajdowały się także okazy prac 
tych uczniów, którzy mieszkają w zakładzie, 
a nankę praktyczną pobierają u miejscowych 
rękodzielników. Były więc wyroby szewskie, 
krawieckie, stolarskie, blacharskie, prodnkty 
ogrodowe i t. p. 

W ubiegłym roku szkolnym liczył zakład 
146 wychowanków; z tych 88 uczęszczało 
do własnej szkoły ludowej, 26 do szkół śre- 
dnich i wydziałowych, inni kształcili się pra- 
ktycznie, 

Eksperymenta władz szkolnych w Kako- 
wię. Na posady nauczycieli i dyrektorów 
szkół wydziałowych żąda się od kompetentów 
egzaminu wydziałowego. Co do innych szkół, 
egzamin taki jest zupełnie zbyteczny, czego 
dowodem, iż w ostatnich czasach Rada szkol. 
kraj. zamianawała w Krakowie kilku kiero- 
wników szkół, jakkolwiek nie mieli egzami- 
nu wydziałowego. 

Wobec tego wywoluje zdziwienie, iż na a- 
atatnią opróżnioną posadę nauczyciela przy 
szkole 4 kl. żąda Rada szkol. okr. egzami- 
nu wydziałowego, co jest naruszeniem usta- 
wy, zamykającem awans zasłużonym pedago- 
gom, którzy tego egzaminu do słabilizacyi 
na zwykłe posady naucz. wcale nie potrze- 
boją. 

Rada szkolna krajowa powinna stanąć w 
w obronie pokrzywdzonych. 

Posiedzenie Rady miasta odbędzie się we 
czwartek dnia 30 b. m., o godz. 5 po polu- 
dniu w sali obrad, 

Oświadczenie w sprawia lichwiarskie- 
go gniazda. Posel Daszyński, którego w jo- 
go nieobecności konserwatywna katolicka wig- 
kazość krakowskiej Rady miejskiej wybrała 
do komisyi, mającej się zająć reperowaniem 
honoru (1) p. Bazesa et Comp., przesłał na 
ręce prezydenta p, Friedleina następujące o- 
świadczenie: 

„Kraków, 25 czerwca 1904, 
Wielmożny Pania Prezydencie! 

Wróciwszy z podróży, dowiedziałem się z 
dzienników, że większość Rady miasta wy- 
brała mię do komiayi, mającej zająć się ba 
daniem honorowości pp. radców miejskich 
Bazega, Rimiera i Fiachlęra, posądzanych s4- 
downie o uprawianie lichwy. 

Z uwagi, że tego rodzaju sądy honorowe 
Są w danem stadyum ścigania karno-sądowe- 
go uprzedzaniem wypadków i mogłyby w 
społeczeństwie, gdzie brak ścisłej kontroli 
publicznej stał się przyczyną wielu bezkar- 
mych zbrodni uprzywilejowanych jednostek, 
jeszcze bardziej tę ścisłą kontrolę utrudnić, 
nie uważam za stosowne dawać mego na- 
zwieka jako „koleżeńskiej" pokrywki dla re- 
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i dlatego mam zaszezyt donieść WP. Pre- 
zydentowi, że wyboru do owej komisyi nie 
przyjmuję. Z uszanowaniem 
lgnacy Daszyński, radca miejski”. 
Rozszerzenie szkoły. Krakowska 6 kl. 
szkoła żeńska PP. Augnstyanek na Kazimie 
Tzu, połączona z konwiktem, a cienząca się 
uznaniem wśród szerokich warstw naszego 
społeczeństwa, będzie od 1 września b. r. 
rozszerzona na 7 klasową t. j. o czterech 
klasach niższych i trzech wyższych wydzia- 
lowych. 


Defraudacya prof, Cyfrowicza. W sóbo 


tę o godzinie 4 po połndniu odbyło się pod 
przewodnictwem rektora Krzymnskiego zęro- 
madzenie wszystkich profesorów i docentów 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w sprawie po- 
krycia zdefrandowanych przez zmarłego se- 
kretarza, Leona (Cyfrowicza, funduszów. — 
Uchwalono pokryć natychmiast braki w pro: 
centach funduszów stypendyjnych, wynoszące 
przeszło 40.000 koron. Na pokrycie, obecni, 
albo złożyli gotówkę, albo dali pisemne zo- 
bowiązanie, Na podstawie tych zobowiązań 
zaciągnięta będzie pożyczka, stopniowa amor- 
tyzowana. Uchwalono też pokryć zdefraudo- 
wane fundusze rządowe, wynoszące okolo 
20.000 koron. Sprawa pokrycia ich obmy- 
ślona będzie w dniach najbliższych. Wreszcie 
uchwalono pokryć brakujące fundusze Bratniej 
Pomocy. Po ostatecznem obliczenia okazało 
się, że w funduszach Bratniej Pomocy defrau- 
dacya wynosi 2.000 koron. 

W poniedziałek przybył po południn do 
Krakowa namiestnik hr. Andrzej Potocki i w 
sprawie znanej tej defrandacyi, zmarłego proć. 
Cyfrowicza, konferował z gronem profesorów 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. 

G. G. Bazes hrani się. Szanowna dyrek- 
cya „Własnej Pomocy“ t. j. pp. Bazes, Fi- 
sebler, Holzer et Comp. wydają w odpowie- 
dzi na „napaści“ sądu karnego— oiwiadezenie 
które się ukaże w tych dniach, zawierające 


obronę tej flantropijnej instytneyi przed za- 
rzutem lichwy. 
Zobaczymy, jak się obrona uda! — Przy 


tej sposobności należy zauważyć, że jeżeli wy- 
stępuje się z ciężkiemi zarzutami przeciw ko- 
mu$ — to uczciwa pismo powinno się po- 
informować, aby potem nie być zmuszonem 
do odwołań. 

„Naprzód”, jak zwykle, tego nie uczynił 
w sprawie „Własnej Pomocy* — i zamiesz- 
cza historyjki, które potem będzie musiał 
prostować. Gryzipiórki z „Naprzodu“ szkodzą 
swoją taktyką nawet najsłuszniejszej apra- 
wie! 

Fałszywa sensacya. Wczoraj rozeszła się 
po Krakowie fałszywa z gruntu wiadomość, 
że jeden z tutejszych duchownych, zajmujący 
wybitne stanowisko, dopuściwszy się zna- 
oznego Bprzeniewierzenia funduszów kościel- 
nych, wyjechał z Krakowa w niewiadomym 
kierunku. Fo zasiągnięciu informacyi dono- 
simy, że 8 bm. odbyło się szkontram kaeo- 
we na Życzenie owego właśnie duchownego, 
które atwierdziło, że wszystkie rachunki 
są prawdziwe, a przeprowadzający Bzkontrum 
wysoki dygnitarz kościelny, wyraził owemu 
księdzu najwyższą pochwałę za jego sumien- 
ną pracę. Po zdaniu rachunków wyjechał ów 
ksiądz, którego nazwiska z umysłu nie po- 
dajemy, na kilka tygodni na kuracyę. 

I znowu „Głos Narodu”, pragnący senga- 
oyi, pomylił się, donosząc swoim czytelni- 
kom „o nowem akandalicznem przeniawier- 
stwia na tle romantycznem*. 

Rozprawa przeciw mardercom Klosz- 
Gzów odbędzie się we czwartek dnia 30-go 
b. m, o godz. 9 rano, w gmachu sądu kraj. 
karnego przed sądem przysięglych. Rozprawa 
odbędzie się za biletami. Dzisiaj między go- 
dziną 3 a 4 będą wydawane bilety watępn 
na tg rozprawę w biurze dziennika podaw- 
bm 
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Przygody kolejowa. Któż nie słyszał o ro- 
mansach, za wiązywanych w czasie podróży ko- 
leją? Nie jeden z flirtowiczów głotno prze- 
chwala się awemi miłosnemi przygodami i 
szczęściem, jakie mu służy nawet w pociągu. 

W tych dniach jechał koleją podbijacz serc 
niewieścich p. K. w interesie familijnym 030- 
hnym przedziałem wagonu. Na jednej ze sta. 
oyi weszła do przedziału młoda, przystojna 
brunetka, wytwornie ubrana i skromnie za- 
siadła w drugim końcu przedziału. Powoli, 
powoli zawarła się znajomość między ludźmi. 
Pan K. był w siódmem niebie i zaczął świę- 
cie wierzyć w swą gwiazdę i ezezęście do ko- 
biet, Towarzyszka podróży przypadła mu na- 
wał trochę do serca... 

Niestety wuzystka ma wój koniec i szczę 
ścia miało się zakończyć, bo miła towarzy- 
szka, córka właściciela dóbr, juk się przed- 
atawiła, musiała wysiąńć na najbliższej Bta 
oyi. Przed rozejściem się młodzi Indzie po 
atanowili zawi korespondencyę miłosną, 
a w krótkim czasie mieli się spotkać w Kra: 
kowie. 

Gdy panienka wysiadła (niestety) pan K. 
zagłębił sią w miłych marzeniach. Na nnatę- 
prej stacyi pociąg stał dłużej i pan K. chciał 
zjeść obiad; po spożyciu sięga po dobrze wy- 
pchany portfel, a tu ten znikł bezpowrotnie. 
Prysły marzenia, jak bańki, Reszta ukazała 
się według śledztwa policyi już mniej roman- 
tyczną... 

Owa przystojna panienka, jak się okazało, 
jest zawodową ladacznicą, która obrała gobie 
za speoyslność jeżdżenie koleją, zawiązywa: 
nie „bliższych znajomości” u przy sposobno 
ści okradanie naiwnych amantów. Jest ta 19 
letnia Maryanna Rostocka, rodem ze Starego 
Sącza, wzrostu średniego, dobrze zbudowana, 
przystojna brunetka, o twarzy okrągłej z czar 
ną muszką na jednym z policzków. 

Nosi się bardzo porządnie — jak opiewa 
dalej relacya policyjna, odznacza się lepszemi 
manierami, chodzi po eukierniach i często po- 
dróżnje... w jakim celu, już wiemy. Ma ona 
niejedną już sprawką na sumieniu; między 
innemmi skradła ona w nocy z 21 na 22 b. 
m. z mieszkania jednego obywatela Nowego 
Sącza zegarek złoty bez łańcuszka z napisem 
„Michałowi Nieciowi, nauczycielstwo okręgu 
brzeskiego“, wartości 12) koron, Donosi o 
tem krakowskiej polieyi, inspektor polieyi w 
Nowym Saczu, p. Angielski. 

Operetka Iwowska. „Madame Sherry“ Hu- 
gona Feliksa — ma libretto wielce wesołe i 
zgrabną muzykę. Artyáci mieli nie mało spo- 
sobności do popisu. 

W roli Hiszpanki debiutowała pna Didoj. 
Wielka trema utrudniała adeptee zadania, Po- 
Biada ona jednak piękne zasoby wokalne. 

Sprawa dra Rosenblatta. W ubiegly pią- 
tek odbyło się pod przewodn. dra R. Jakn- 
bowskiego posiedzenie rady dyscyp. Izby 
adw. krak, na którem roztrząsino kwestyę, 
czy jest powód do dochodzenia przeciw dro- 
wi Rosenblattowi w znanej powszechnie spra- 
wie z p. Przeworskim. Dyskusya była bardzo 
długa i zaostrzona. Przy wszystkich głoso- 
waniach okazywała się bezwzględna równość 
głosów (4:4), podzielonych wyznaniowa, aa 
dość ciekawe światło rzuca na bezatronność, 
jaka powinna cechować sędziów w radzie 
dyscyplinarnej, Widząc, że prawniczemi ar- 
gumentami nie nie wskórają, pp. dr Horg- 
witz, Dadlez, Schornatein i in. przedstawiali 
reszcie członków, iż nie wypada profeso- 
ra, zasłużonego okolo literatury naukowej i 
ezłowieka dotychczas nieakazitelnego kompro- 
mitować wobee szerszej publiczności... 

Ostatecznie dopiero głos przewodniczącego 
rozstrzygnął sprawę na niekorzyść dra Ro- 
senblatta, zaczem uchwalono przeprowadzić 
rozprawę w jak najkrótszym czasie, t. j. je- 
szcze przed feryami sądowemi. 
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bnika Dzwonkowskiego w szynku Wischni- 
nitzera na Grzegórzkach, murarz Jan Kmie- 
cik, notoryczny awanturnik, skazany został 
na miesiąc więzienia, 

Za „napad“ ua francuskie artystki Dau- 
viasat, urządzające przedstawienia fono-ele- 
ktryczne, skazani zostali Kazimierz Kami- 
siński, wożny „Sokoła“ podgórskiego, Agata, 
żona jego i służący Kazimierz Mars na trzy, 
względnie dwa dni aresztu, Oskarżeni wtar- 
gnęli bowiem w nocy do mieszkania sióstr, 
aby z polecenia „Sokoła” za dług zafanto- 
wać aparaty — i dopuścili się przytem lek- 
kiego pobicia „artystek*. 

Kolonie wakacyjne dla młodzieży szkół 
śradnich W dniu 27 b. m. odbyło się po- 
siedzenie nanczycielskiego komitetu kolonij 
wakacyjnych dla młodzieży krakowskich i 
podgórskich ghnnazyów i szkół realnych, na 
którem zostali przyjęci do kolonii w Ozerny 
pod Krzeszawicami następujący uczniowie: 

Z gimnazyum św. Anny: 1. Haltof 
Wilhelm z kl. L A. 2. Pachula Stanislaw 
z kl L A. Pasek Tadensz z kl. IT. 

4. Wojnarski Stanisław z kl. V. B. 

Z gimn. św. Jacka: 5. Bulanda Jnlinaz 
z kl. I, B. — 6. Łopatecki Władysław z kl. 
L B. — 7. Stolarzewicz Ludwik z ki, TT, 
0, 8. Makomaski Maryan z kl. IT. D, — 
9. Gałuszkiewicz Jan z kl. V, B. 

Z gimn. III (Sobieskiego): 10. Matyja 
Władysław z kl. I. B. -- 11. Tombiński Ta- 
deusz z kl. III. B. — 12. Wejera Wacław 
z kl. V. A. — 18. Hajduk Jan z kl. V, B, 
— 14. Marynowski Artar z kl. V-tej B. -- 
15. Witkowski Andrzej z kl. V. B. — 16, 
Józeńk Andrzej z kl. VL A. — 17, Gałusz- 
kiewicz Adam z kl. VI. B. 

Z gimn. IV.: 18, Nowak Julian z klasy 
MM. A, — 19. Kosek Jan z kl. IV. — 20. 
Łojek Władysław z kl. V. — 21. Demhow- 
ski Wladyslaw z kl. VI, B. — 22. Wilczyń- 
ski Stanisław z kl, VI. B. 

Z gimn. w Podgórzu: 24. Hemzacek 
Wacław z kl. I. A. — 24. Piotrowicz Adam 
z kl. IV. A. — 25. Kaczmarczyk Jan z kl. 
VI. — 26. Pięta Bronisław z kl. VI. 

ZT.szkoly realnej: 27. Paszcza Lech 
z kl. L B. 

Z IL szkoły realnej: 28. Schmeidl 
Henryk z kl. IL B. — 29. Broś Stanisław 
z kl. II. A. — 30. Kozłowski Maryan z kl, 
IL. B. 

Wszyscy powyżej wymienieni mczniowie 
zechcą się zgromadzić we środę dnia 29 
b. m. o godzinie I2-ej w południe w 
sali klasy IO. A. gimnazynm IV-go, 
celem porozumienia sią ea do dnia wyjazdu. 
Uczniom, których prośby nie uwzględniono, 
zwraca podania sekretarz komitetu, wzgłędnie 
referent odnośnego zakładn. Za komitet: Dr 
A. M. Kurpiel, przewodniczący. A. Lekszyc 
ki, sekretarz, 

Wstrzymanie pociągu. Piotr Markowicz, 
17-to letni praktykant stolarski, wybrał się 
w niedzielę po południw na przechadzkę, na 
tor kolejowy, ciągnący się równolegla z ulicą 
Piotra Michałowskiego. Pietrek, wszedłszy na 
tor, począł spokojnie używać przechadzki, 
pogrążony głęboko w rozmyślaniach. Wtem 
nadszedł pociąg i chociaż maszyniata dał ay- 
goal, aby Pietrek opuścił tor, ten nie zwa- 
żał wcale na gwizd lokomotywy i dalej szedł 
po torze, wobec czego maszynista wstrzymał 
pociąg, a przechodzący żołnierz policyjny 
przyaresztował Pietrka i odprowadził ga do 
aresztów policyjnych. 

Zgubiono. W niedzielę zgubiła p. Enge- 
nia Epstein, jadąc powozem z Podgórza do 
Krakowa na ulicę Czystą, torebkę podręczną 
m kwotą 230 koron. 

— Do wiadomości magistratowi podgór- 
skiemu. Według rozporządzenia mugistratu do 
godz, 9 rana nie wolno przekupniom i han- 
dlarzom robić zakupów na targu, Tymczasem 
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dzieją się pod tym względem jaskrawe na- 
dużycia. Handlarze z całego Podgórza i Ka- 
zimierza wykupują co najlepsze na targu, a 
nikt z mieszkańców nie może dopchać się do 
kupna, lub musi kupować to, co przekupnie 
już nie cbćą kupić. 

Dzieje się to nie tylko na rynku bo prze 
myślni handlarze wychodzą nawet do roga- 
tek i już tam wydzierają włościanom towar 
prawie z ręki. Policya o tem wszystkiem do 
brze wie, policyanci, którzy wybierają opłaty 
targowe na rynku, patrzą sią na te wszyst 
kie nadużycia włagnemi oczyma, a niewiado 
mo czy z braku inatrukcyj, czy % innych 
względów, nie kladą im tamy. 

Podajemy ten fakt do wiadomości szan 
magistratu podgórskiego, pewni, że natych- 
miast porządek zaprowadzi ku zadowoleniu 
ogółu obywateli, a winnych pociągnie do od- 
powiedzialności. 

— Znalazł się. Dwnnastoletni Wollner z 
Podgórza, który kilka dni temu opuścił dom 
rodzicielski, a którego ojciec poszukiwał, o 
czem piealiśmy, znaluzł się w Petrowicach na 
Śląsku, gdzie przebywał potajemnie u swego 
wuja, f 

— Epidemia samobójcza w Podgórzu 
Przedwczoraj rzuciła się w zamiarze samo 
bójczym Marya Żak, żona wyrabnika, pod 
nadehodzący pociąg w Podgórzu. Niedoszłą 
samobójezynię, która znajdowała się w stanie 
mocno podpitym, ściągnięto na czas z toru 
kolejowego. Jako powód podaje Żakowa, że 
truja jej życie mąż stary, a ona młoda ma 
świat zamknięty. 

Wozoraj usiłowała w ten gam sposób ode- 
brać sobie życie Anna Porwiez, żona hamul- 
czego kolejowego w Podgórzu, ale i jej prze 
Bzkodzono w zamiarze. Porwiazowa żali się 
również na męża, ale o nia o to, że stary, 
tylko, że ją bije i maltretuje. Biedne te żo- 
ny w Padgórzn! 


m rosyjsko japońska. 
Bitwa pod Portem Artura, 


Londyn. Dzienniki zamieszczają w tej 
chwili nowy raport adm. Togo o czwar- 
tkowej bitwie morskiej. Togo danosi w 
nim między innemi: 

Nasza flotyla torpedowców zaatakowała 
okręty nieprzyjacielskie po raz pierwszy 
o godz. 3 pa południu, Na jednym z tych 
okrętów zauważyliśmy pożar, wskutek 
czego skierowano go z powrotem do portu 
pod osłoną krążownika „Nowika*. Nastę- 
pnie ukazała się cała flola rosyjska i wy- 
jechała na pełne morze. O godz. wpół da 
8 dzieliła nas już tylko przestrzeń 1400 
metrów szeroka. W tym czasie flota ro- 
syjska zmieniła swój kurs i starała się 
colnąć ku północy, do portu. O godz. 6 
min. 20 dałem rozkaz do nowego ataku, 
który powtórzyłem 8 razy, Nasza flotyla 
uderzyła na okręty rosyjskie z wielką siłą. 
Każdy z torpedowców wyrzucił 2 torpedy, 
poczem wszystkie cofnęły się szybko i 
bezpiecznie. 

Zaraz w początkach ataku pancernik ty- 
pu „Pereświt* (stwiardzono potem, ża to 
była „Połtawa*) został ugodzony torpe- 
dem i zatonął, © godzinie trzeciej w no- 
cy, gdy księżyc zaszedł, zaatakowały nie- 
przyjaciela wszystkie nasza torpadawce, 
podpłynąwszy pad jega okręty w zupałnej 
cichości. Alak wykonana z nadzwyczajną 
precyzyą. 'lorpedowce, wyrzuciwszy torpe- 
dy, szybo się cofnęły, tak, że nieprzyjaciel 
nie mógł zrobić należytego użytku ze swo- 
ich dział. Po tym alaku zauważyliśmy, 
że dwa pancerniki rasyjskia miały tak 


ilustracya polska 


uszkodzona maszyny, ża a własnej sila 
nie mogły się poruszać. 

Loadyn. Z Tokio donoszą, że wraz z za- 
topionym we czwartek przez torpedowce 
Japońskie pancernikiem rosyjskim, zginąć 
miał admirał książą Uchtomski i 700 lu- 
dzi. Zatopiony okręt ma się znajdować 6 
sążni pod powierzchnią morza. 

W Porcie Artura, 

Petersburg. Koresponden „Birz. Wied:* 
telegrafuje z Liaojanu, że otrzymał dna 
26 b. m. popołudniu naslępującą wiado- 
mość z Portu Arlura: Rosyjska eskadra 
zawikłaną jest w walkę — Oblężenie twier- 
dzy nie jest zupełne. Rosyjskie wojska 
znajdują się w odległości 40 wiorst od for- 
tów. Dżunkę posłańca, wiozącego tę wia- 
domość, zniszczył japoński torpedowiec, 
Posłaniec ocalał i na innej dżunce dopły- 
nął celu, Dowóz żywności odbywa się na 
dal dźunkami. (Cała ta depesza jest blagą) 


Kuropatkin unika bitwy lądowej. 

Paryż, Ajencya Havasa donosi z Peters- 
burga: Ministerstwo wojny otrzymało wia- 
domości, które dowodzą, że Kuropatkin 
absolutnie unika bitwy ze zjednoczonemi 
armiami jenerałów Oku i Kurokiego. Przy- 
puszczają nawet, że główne siły z Liaoja- 
nu w ostatnich dniach nie posunęły się 
ku południowi — jak donoszono — cho- 
ciąż możliwem też jest, że Kuropatkin chce 
skoncentrować swą armię w pobliżu Hui: 
czeng. 

Prawdopodobnem jest, że półwysep Liao- 
tung zostanie Japończykom bez walki po- 
zostawiony i że Ninczwang zostanie przez 
Rosyan opróżniony. 

Krytyka wojskawa w Petersburgu chwa- 
li postępowanie Kuropatkina i sądzi, że 
bitwa pod Kaiczu byłaby dla Rosyan nie- 
korzystną. 

Cofną sią do Charhina. 

Paryż. Petersburski korespondent „Ma 
tina“ rozmawiał o wojnie z ministrem 
Plehwem, który zaznaczył, że w kołach 
rządowych nie spodziawają się już wiel 
kiaj bitwy przed upływem pory deszczo- 
wej. Mogą zajść wszakże okoliczności, da 
dał minister, ża armia nasza zniewoloną 
będzie cofnąć się aż do Charbina. 


Ruchy wojsk !ądowych. 

Petersburg. Rosyjska ajencya donosi z 
Liaojanu pod datą 26 b, m, Druga armia 
jenerala Oku, która nadciągała z poludnia 
wróciła się —- Jak się zdaje zaniechał 
ona zamiaru połączenia się z pierwszą ar- 
wią  Kurokiego. 
Siu-nó-tschen. W okolicy Liaojang wszy: 
stko spokojne. (Telogramy rosyjskiej ajen- 
cyi są klasyczne!) 


Wypadek z automobilem. 

Wiesbaden. Wczoraj po południu nległ 
automobil księcia Schauenburg-Lippe wypad 
kowi, Automobil wymijająe psa, najechał na 
słup telegraficzny. Marszałek dworu księcia 
nazwiskiem Specht zabił się na miejscu. — 
Kaiążę i szofer wypadli z wozu i odnieśli 
lekkie rany. 

Pruska ustawa przaciw kalanizacyi polskiej. 

Berlin. Sejm pruski obradował nad no- 
wem łutrostwem rządawem, ustawą kolo 
nizacyjną, będącą pogwałceniem kanstytu- 
cyi, odmawiającą Polakom prawa osiedla- 
nia się i parcelacyi gruntów. 

Przemawiali przeciw ustawie p. Röhren 
(centrum). p. Dziembowski, Trager (wol- 
nomyślna partya ludowa). 

Za ustawą minister Hammerstein, mi- 
nister Schónstedt i i. Hammerstein w naj- 
bardziej brutalny sposób zaznaczył że Niem- 
cy muszą być górą za każdą ceną, = 

Rozprawy odroczono do dziś. 


Różne wiadomości. 


Epidemia szkolna. „N. Ziwieher Zeitung“ 
donosi w jednym z ustatnieh swoich nume- 
rów o ciekawej epidemii szkolnej, jaka na- 
wiedziła miasto Bazyleę. OJ kilku tygodni 
uczentice tamtejszej szkrły żeńskiej zaczęły 
cierpieć gromadnie na drgawki nerwowe. Cho- 
roba rozpowszechniła się tak szybko, ża mu- 
siano przerwać lekcye. Pudleg ło jej naprzód 
tylko jedno dziecko w jednej klusie, za niem 
wszakże poszły następne dzieci i następne 
klasy, Cułu szkoła została ogarnięta przez 
chorobę i stoi dziś pustką. 

W Bazylei nię jest tu pierwszy wypadek 
pląsawicy. Już na wiosnę 14903 r. zauważo- 
no ją u nickrórych dzieweząt tej samej szko- 
ły, wówczas jadnuk nie miała ona jeszcze 
charakteru epidemicznego. Dzisiejszego jej wy 
huchu lekarze nie umieją sobie wytłómaczyć 
Nie mają też środków na zwalczenie tej 
dziwnej choroby, Osła nadzieja w tem, że 
ferye letnie wywrą tu wpływ pożądany i zba- 
wienny na chore dziewczęta. 

Dr Aemmer określa tę chorobę jako Tre- 
mor hystericus i podkład jej widzi w ane- 
mii, gwałtowne zań rozszerzanie się jej przy- 

isuje snęgestyi. Widok chorej, obawa, nagły 
strach, wymłki nadmierne przy ówicze- 
niach gimnastycznych — usposubiają do jej 
przyjęcia, O. symulscyi niema tu mowy. Po 
wyleczeniu dziewczęta powinny być zwolnio- 
re od gimnastyki, pisania i robót ręcznych. 
Nadto biedniejsze dzieci powinny być forso- 
wnie odżywiana na koszt szkoły, ażeby usu- 
naé ich niedokrwistość, Z choremi obchodzić 
się należy łagodnie, gdyż postępowanie gwał- 
towne i surowe może wywoływać przypadki 
ostrzejsze i komplikacye niepożądane. 

Historycznie dr Aemmer porównywa tę 
jrzykrą chorobę z pląsawicą wieków śre- 
dnich, która nawiedzała częsta całe wsie, mia- 
-ta i kraje, zwolna jednak wygasła i poszła 
w zupełną niepamięć. Od początków wieku 
XVII już nie o niej nie słychać. Dopiero na- 
=e czasy — czasy nerwowego podniecenia i 
wyczerpania — wskrzeciły ją na nowo. Od 
lat kilkunastu zjawia się ona w Europie apo- 
radjcznie i nawiedza szkoły, klasztory, pen- 
ayomaty i inne zakłady, gdzie przebywsją 
kobiety lub dziewczęta. Wnosić przytem mo- 
żua, że jeżeli warunki naszego życia nie u- 
lgną pewnym zmianom, jeżeli nadal będzie- 
my żyli w tej przecywilizowanej atmosferze, 
jska nas otacza dzisiaj, jeżeli nie potrafimy 
zapobiedz przeciążeniu szkolnemu dzieci, za- 
wrzesnemn torturowaniu ich przez uzkołę i 
zbyt szybkiemu rozwojowi ich tak pod wzglę- 
dem umysłowym, jak i płciowym — to cho- 
roba ta znajduje dla siebie podatny wśród 
nas grunt i rozgości się na dobre. Zawczasu 
też powinni to mieć na względzie rodzica, ci 
zwłnszcza, którzy mieszkają w wielkich mia- 
stach i tam wychowują dzieci. Zbliżenie do 
natury, dobre odżywianie się, racycnalny kie- 
runek wychowania i wykształconia, obfity i 
nieprzerywany sen — oto środki, które maj. 
pewniej zapobiegać będą zdenerwowaniu dzie- 
cì, a więc i pląsawicy, 

Taką przestrogę daje Indzkości jeden z wy- 
bitniejszych lekarzy Bzwajcarakich. Czy i my 
go usłuchamy ? Oto gpojrzyjcie dokoła siebie. 
Dziewięcio i dziesięcioletne dziewczynki by- 
wają w teatrach, cyrkach, jadą na „corao* 
kwiatowe juk małe, zgrabne, a przemądrzała 
laleczki kręcące sią po salonach wśród do- 
rosłych A to mie jest chyba „zbliżone do 
natury“, 

Fraszka. 

Ot — maleńka fraszka: 
Byla pełna flaszka, 

Były pełne biusty — 
Dziś jest worek — pusty. 


Prosimy odnowić prenumeratę! 


w Krakowie najlepszy tygodnik dla rodzin polskich, 30 ilus 
stacyj w numerze. Dwie powleści. Kwartalnie Kor. 3-90. 
Radakcga: Kraków, ul. Zacisze 1, 7. nanacaconanazzzazo 
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| Zamknięcie rachunków Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie. 


postaciach. choroby skórna połączone z przorostem i zgrubnieniem warstw skóry, przewlekłe 
zatrucia rtęcią i ołowiem, obrażenia kości, 

Mieszkania w kwietnia, maju, wrześniu i, paź 
zakładowa Restauracya w miejscu. — Ceny umiarkowane. 


różne choroby nerwowe 
rniku o połowę tańsze, — Muzyka 
618 8-27 


| naeun. Rachunek zysków | strat z dzialu za cza wd 1 kwietnia 1303 do 31 gruda 1903 r. Przychód: 
| SC Evih KE |b K h; 
| L | Szkody i koszta likwid.cyj wypłacona s» so > 1508,166|17 I. | Fundusze przeniesione z roku 1909/1908 . . . . -| 
mniej zwrot id Towarzystwa kont 1 „|| 229:768|80] 1,078.41287||1L | Zebrana premia . TAE aA 911.050 
} H. | Ogólne wydatki zardai po KORE iu prowizyi | mniej kontrusekuracya E ML GRONO l 4-1] 
l koniragakuracyjnej . JG, 65.847 80|| rrr. | Przychód z lakacyi kapitałów » «242032 - 
| TIL | Odpray i inne wydalki » RE 58 665/11]| IV, | Inne przychody «sossa : 3 
IV. | Rezerwa na szkody nieuregulowane . DCU EAR T e AR OO PEC 
V | Slan funduszów z końcem roku 1908 „ , . . « . 
— R EZA| — — cca 
— —E— i 
| Stan czynny. Rachunek bilansu z działu gradawego z dniem 31 grudnia 1903 r. Stan bierny, 
s ESSE WESTA są K. „sk 
jorządya i jezd | IE | tundusz rezerwowy . . AMO: amfa 4,109.089|57 
5 SUE AE Fi | 94.860/6E|| 11. | Fundusz na r R cić cw jA 119 968/60 
Ir | Papiery wartościowe według | | nr. | Fuaiusz spee: R JEGBEJSE 
: dnia 1908 . z: È 8 g i 1540); 
TL. | Weksle w portfelu . . . > RE 5 
IV. | Salda czynna rachunków z Tow. kontru h | s e „psia 
V, | Różni dłatnicy + 1 « « + + « = | 8 aleo VT. | Ri OCE 4.946 39 
VI, | Wartość inwentarza . . . | |3 „| FumdhBz 2ApASOWY s s sa dr 011 WERE 64.6887 
Yll | Niedobór a ae y » « « . „(| 307 zaj | 
— — I — — 
| esser] | |22222700 
| | 
Kraków, dnia 91 grudnia 1908. 
DYREKCYA: KOMISYA RACHUNKOWA: 
zenon Słanecki. ląnacy Glażewski. Dr. Franciszek Paszkowski. W Gniewosz. M. Urbański, M. Garapich. M Dydyński, 
Naczelnik centralnego biura rachunkowego: Wiktor Gablenz. Przedruk nle hędzie płacony. Kl. kr. Dzieduszycki. 
É kd Szan. P. T. Publiczność, iż atwarzgłem 
ÉÉ Pod Krakowem pa Zawiadamiam ; 
$, Swoszowice Seson letni od 28 maja, HANDEL KORZENNY 
= | wraz z restauracyą 
Zakład kąpielowy wód siarczanych. bd i pokojami do śniadań. Bufet zaopatrzony w zimna 
| wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 klm: cd Krakowa, stacya kolei, poczta i te- i gorąca przekąski Piwa okacimskie, 
(pd Jegtat w ziejstu 18 taw, dzionnie połączony x Krakowem koleją i omnibusami. * Polecam się łaskawej pamięci 706. 2-3 
nane w- Polsce o wieku Swoszowickie wody siarezane, przewyższają swą siłą i sku- jaj Przyai 
tezmaśh inne teo rodzaju wody krajowe i zagianizne lecą: przewiekhy wiee s ||| Yo H, EBER, Sławkowska 14. aness 
| wowy'i mięśniowy, jakoteż dag (podagre), choroby serca na podstawić reamatycztej, nerwo. . s ; 
I gej bóle, szczególnie ischias, porażenia tak centralne jak obwodowe. klłę we wszystkich jej |sge 


Bliższych szczewółów ndsiela Władysław Kwieclńs*i w Swoszowiosch. 


EB 


4 Perkale, Batysty, Jłótna i Szyrtyngi, Bieliznę 

Mat e wełniane stołową, Bieliznę męską i damską ac 
wyrobu, Panele, Barchany, Fłócienka, Zefiry, Jlretony, Bluzki i Halki gotowe, 
Koce, Kapy, Ghodniki, Wyprawy ślubne poleca 194 


Jani Sklep Ghrześciański, „Pod Xościuszką” 


= nrakane; ul. Mikołajska L. i. 


—W niedziele i święta sklep zamknię! 


7\-conia zamiejs, „—Ceny niskie, stałe 


Chałubińskiego 25 
7 

LELIWA 

PENSYONAT Drowej TYSZKIEWICZOWEJ 


otwarty z dniem 15 czerwca r. b. 


Zakopane 


685 4-10 


| IMĘ poleca pokoje z całem utrzymaniem "ZB 


WILHELM FENZ 


Kraków, Do wydzierżawienia 
Rynek, nig Szawakiej w powiecie Limanowakim 
poleca : 


awa folwarkiz 


nie wielkie 
gleba pszenna, warunki przystępne. 


Zgłoszenia pisemne przyjmuje dział inseratów „Nowin“ 
ulica św. Jana L. 80. 81 8—6 


Zabawki w wielkim wyborze Kar- 

ty korespondancyjna krakowskie, 

Pzzotyczne i fantazyjne. Wad | 

olusa oryginalna Pudry, kre- 

my i przybory toaletowa 

Wa row -korkowe angielakie.Pie- 

tyki ju s kie kioszankkawe, Ma- 

bety, szlaki, Iryzy, lamperya, rl | 
kiele, latwy, i zztukałarye, 


8 
Ło 
ža 


R3 za wynagrodzeniem 
m 
Mam kilka 


FORTEPIANÓW 


używanych w dobrym stania 
caa bardzo tanio 46 


do sprzedania. 
Z. Raba, ul, św. Jana 13. 


Porębski i Zimier 


Kraków, Rynek 1. 8. 
polecają 
jw dobrych gatunkach i pa 


cenach konkurencyjnych 


Podszewki 


bawełniane 1 półjedwahne, 
Auwasy, Perkale, 
Hafty szwajcarskie 1 
czeskie. 


od lego albo od 15-go lipoa za umówieniem EE 
rocznego. 615 


WZI kę | 
Zakład fotograficzny ` 
Fr. KRYJAKA 


w Krakowie, plac Dominikański |. 3. 


8 DES poszukuje zdolnego retuszera GRĘ $ 


200 koron miesięcznie 


mg 


Zastawione hrylanty 


perły, złoto, srebro i inne 

klejnoty wykupuje sią bez- 

płatnie, celem zakupna pa 
najwyższych cenach. 

M. Branner ul. Szpitalna 9, 


ubiler. 


V E 
WYRÓB KRAIOWY 


AKÓWIK ANTONIEGO TABORA 


w Krakowie, róg áw. Gertrudy i Zielone) 
poleca w wieikim wyborze obuwia 
męskie po 4 ar. 60 ot., damskie 
po 3 alr. 50 ct, oraz dziecinna 


PIERWSZY ZAKŁAD 
POGRZEBOWY 


Al. Szafrańskiego 


w Krakowian, ul. Mikołajska I, 16. 


Sułady orz własny wyrób tro- 
mien, uliea Koparnika |. 89. 
Ceny najniższa, bo od 85 zèr, tru 
mny metalowa, a od 15 złr. Irumny 
dębowa.” 698-61-86 


towarami i niską ceną. 


619 8-9 


NOWINY 


W Krakowie przy ulicy Floryańskiej I. 15. 


pod firmą 


Józef Massar 
w Krakowie, przy ulicy Floryańskiej I. (5. 

Poleca na na obecny sezon w wielkim wyborze ubranka dla chłopców do lat 
10-ciu dla panienek sukienki wełniane, perkalowe, zefirkowe i pikowe oraz paltociki 
i peleryny do lat 16-tu. Wielki wybór czapeczek, kapuzek, kapeluszy dla chłopców 
i panienek i wiele innych artykułów w zakres konfekeyi dziecinnej wchodzących. 


Polecając się łaskawej pamięci Szanownej Publiczności, proszę uprzejmie 
o poparcie mego magazynu, a staraniem moim będzie zadość uczynić doborowymi 


Kreślę się z poważaniem 


JÓZEF MASSAR 


dlugolatni współpracownik 
firmy Wgo L Sobolewskiego w Krakowie. 


IF Magazyn w niedziele i swięta zamknięty. 


Nakładem księgarni katolickiej 


Dra Władysława Miłkowskiego 


Kraków, ui. św. Jana L. 6: (Ilolel Saski) 
w tala niy Modlitewnik katelicki = zyc 


Wilk naj potrzebni: 
h zabrał i ułożył Kw. M8. M (tr. 400 w 5: 
ajwzniodlajsza mouliiwy, drukówanś bardzo a 
inie 2 ohwi 


s 
Tamże wyszedł : 
Cena 20 halerzy. 


"usa p 0 TJ NB DRO EO] 
EALLA TA IEETEETAITTITIZTIXTETUITITTYI 
s PE) 
Nagrody pilności 
Książeczki do nabożeństwa od 20 hal. Obrazki Ke: 
oprawione, medaliki i krzyżyki. Karty jubileu- 
szowe (na 50-cio lecie dogmatu Niepok. Pocz. 
N. Panny) komplet 1 kor. 
poleca HANDEL ARTYKUŁÓW NEWOCYJNYCH 


Kazimierza Zajączkowskiego 


plao Marynoki |, 8, w Krakawla. 


LILII 
Kolibry 


ładnie śpiewające w czerwanych i różnych barwach, 
parka przych. od 250 do 350 złr. jedna duża. młoda 
już oswojuna czerwona papuga 2a 12 złr, małe zielone 
pupużli parka przych. za 4 złr. prawdz here kacarki, 
wyborne fpiewati od 8 zir. oraz chińskio słowiki, małe 
włkiem oswojone małpki, Augorakoly wysyła pod gwar. 
cia żywego, handel zoologiczny K, Wallera w kra- 
kowio, ul. Sławkowska l, 16. Ceuniki bezpłalnie za na- 
desłaniem 10 hal. marki. Pizybory do obowu, prakt. 
klatki, żywność złole rybki, jaja rasowych kura td, 
Wielki wybór czysta rasowych paćw: Młode Bernhardy, 
$ tuterriery, Bulldoggi, Pudle, Kolli i Jamniki. 702 8-10 


Najtańszy Przewodnik po Krakowie. 
628 
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AN AA AO 


W Pisarach przy Rudawie 
jest do wynajęcia zaraz pokój 
| kuchnia i pokój osobny z pan: 
kiem i pięknym widokiem, Wia- 
domośću Józefa Slusarsklego 
2.3 16. Pisary. 104 


vvv yyy yyy e 


MIESZKANIE 


LETNIE 


wo dworze w okolicy letniej i 
drzyatej, w pięknem położeniu 
w blizkości Wialinzkl 


jest do wynajęcia. 
Winoomaść: ulica Senaoka Nr. fi 
u stróża. (688 28 


mi zŃoITEW wem 
NAJLEPSZE 
| HYGIENICZNE 


TOWARY GUMOWE 


do celów sanitarnych 
polecają 

Recim i Spółka 

W Krakowie, Rynek 37, linia A-A. 


Conniki darmo, Wysyłka dyskretnie, 


Zakład art. rytowniczy 
STAN!SŁAWA NIENCZYKA 


pod firmą 


rF. WOJTYCH 


Kraków, Sukiennice 10, od strony 
kościoła N, M. P, 


dwóch zdalnych pomocników 


oraz a dubrego domu 


ucznia do praktyki. 


684 6.8 


Przyjmie zaraz 


DZIECINNEJ 


NOWO OTWARTY MAGAZYN 


KONFEKCYI 


qg 


z | BIELIZNĘ MĘSKĄ w wielkim wyborze 
Z | Krawatki i rękawiczki niciune i 
jedwabne oraz wszelkie przybory toaletowe 


poleca najlaniej 


F. A. GRIGARA 


Rynek gł., Linia A-B, 590 260 


SCHAMPOOING 
PETRÓLE 


czyści, zapobiega wypadaniu | rozdwajaniu wianów i 


Wiskida Remi, Kraków, Plac Maryacki. 


Perfumerya, — Fabryczny skład grzebieni. 


4950) 


A F Wj 

Większej dostawy mleka Ç 
poszukuje 8 

ZARZĄD MLECZARNI 

452 


s“ E. Dobrzyńskiej 


Kraków, ul. Sławkowska I2. 


Goom s<<=h 
ŻAL| monne PASKI" 
ZZĘĘĘ= | 
wyj Woalki, Rękawiczki, Krawaty, w wielkim 
LWY wyborze poleca najtaniej 
Anastazy Froncz 
Kraków, Floryańska 17. $ 


Wydawca: Lucyna Szczepańska. Redaktor odpowiedzialny : Ludwik Szczepański. 


